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Za jeden wiersz pełitem lub za jego 
miejsce: 
Zwykłe ogłoszenia: 
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za 1 raz 7 kop. 
za 2 razy 18 k., za 3 razy JB k., za 4 
razy 22 k, za 6 razy 25 kọ, va 6 razy 
28 k. za więcej razypo 4 k. za każdy raz 
Nekrologi: za każdy wiersz 12 kop. 
Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 
Stałe 3 wierszowe ogłoszenia adreso 
we rs. 2 miesięcznie. 
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Prawda z tej strony jest błędem z tam- 
tej, twierdził Pascu, gdy mówił o moral- 
ności i Pyreneach. Możnaby tosamo po- 
wiedzieć o prawie międzynarodowem. Ist- 
nieje prawo narodów dla Europy, a inne 
dla Azyi, prawo narodów białe i prawo 
narodów żółte. Francuzi zniszczyli arse- 
nały chińskie, zagarnęli wyspę Formozę po 
objęciu protektoratu nad Tonkińem, a je- 
dnak nie są w wojnie z Chinami. Py tanie, 
coby robili, gdyby z Chinami prawdziwą 
wiedli wojnę? Gdy się zastanawiamy nad 
postępowaniem narodów zwanych cywilizo- 
wanemi wobec chińczyków, gdy sobie przy- 
pomnimy wojnę o opium, zakaz wpuszczania 
chińczyków do Stanów Zjedn., bierze o- 
chota zapytać, którzy mianówicie są cywi- 
lizowani, a którzy barbarzyńcy, biali czy 
żółci. Przypuśćmy, że chińczycy, którzy 
pierwsi proch wynaleźli, kontynuują dosko- 
nalenie swojego materyału wojennego i że 
dziś mieliby nad europejczykami - tęsamą 
przewagę wojenną, i morską, jaką europej- 
czycy mają nad nimi; przypuśćmy, : że z tej 
przewagi skorzystahby, aby zmusić fran- 
enzów do spożywania jakiegoś zielska szko- 
dliwego, któregoby mieli monopol, że spa- 
liliby i zrabowali Luwr, zabrali Francyt 
Algier lub Korsykę po zniszczeniu arsena- 
łów francuzkich i to wszystko bez wypo- 
wiedzenia wojny,—z pewnością, nazwanoby 
ich barbarzyńcami, rozbójnikami i wrazie 
odwetu sowity ściąg niętoby od nich okup. 
A kto wie, czy dzień taki nie nadejdzie 
dla rasy żółtej ? Chińczycy są liczniejsi 
od. europejczyków, niebrak im inteligencyi 
ani nawet odwagi; ich niższość wojskowa 
może nie być wieczną. Jeżeli zważymy 
na ich liczbę i korzystne położenie, uzasa- 
dnioną może poweźmiemy obawę, że po 


Z TYGODNIA. 


Strach ma wielkie oczy. — Czy cholera nadciągnie 
do Łodzi i co nam może zrobić złego. — Zima za 
progiem, Święty Marcin, koń siwy i gęsi. — Sezon 
zimowy. — Koncerty, bale, odczyty. — Kto i co 
ma wygłosić z katedry. — Trzy tematy do moich 
prelekcyj. — Dlaczego „Dziennik* poświęca tyle 
miejsca sprawom teatralnym. — „Echo muzyczne i 
teatralne.“ — Japończycy. 


Już, już zdawało się, że przycichły gło- 
sy o pładze, jaka w tym roku nawiedziła 
Europę, że złowroga wróżba o pochodzie 
cholery utknęła gdzieś w drodze, nie do- 
biegłszy do nas — aż oto błade jej widmo 
nanowo straszyć poczęło, szerząc obawę po- 
między. kraje i ludy. „Dziennik”* nasz 
zniósł juź od dość dawnego. czasu czarną 
- rubrykę, noszącą nazwę „epidemii, szanowny 
doktór J. K. złamał pióro, choćby mu mo- 
że przystało teraz podwójnie być czynnym, 
— więc dziś dla zrównoważenia od cholery 
zaczynam pogawędkę. Przedewszystkiem 
zaś przypomnieć muszę słowa doniosłe, że 
„salus populi: suprema lex.” W obecnej 
sytuacyi i w niniejszym odcinku może le- 
piejby było zamienić wyraz „popułi” na 

„urbis” i skierować rzecz całą do tych, na 
których barki złożono pieczołowitość o 
. zdrowie łodzian.. Ponieważ jednak przy- 
puszczam, że równie dobrze zemną wyzna- 
je tęsamą zasadę miejski komitet sanitar- 
ny, więc ani na chwilę nie powątpiewam o 
tem, że zrobiono wszystko, cokołwiekby nas 
łodzian od wtargnięcia epidemii mogło 


| 


wyuczeniu się od nas 
przyjdzie im ochota zniszczenia -zakładów, 
które cywilizacya europejska w Azyi usta- 


sztuki wojennej, 


nowiła. Chcieli ehińczycy żyć w pokoju 
z resztą świata. Anglia dała początek 
wojnom z Chinami, Francya poszła za jej 
złym przykładem. W interesie handlu i 
w imię honoru cywilizacyi, nie należałoż 
raczej utrzymać pokoju z najbardziej po- 
kojowym ludem na świecie? 

Cholera, która zdaje się przestała graso- 
wać we Włoszech i Hiszpanii, aby powró- 
cić na ziemię francuzką. (Paryż), dawała 
władzom tych dwu krajów powód do prze- 
różnych ograniczeń komunikacyj i stykania 


lery ze zdrowemi, ograniczeń, które: nic 
zgoła nie przeszkadzają szerzeniu się za- 
razy, a utrudniają niepotrzebnie handel, już 
i tak wielostronnie cierpiący. 

Rada federalna szwajcarska odrzuciła 
wniosek p. Grergy, który zamierzał ograni- 
czyć wolność wywozu starożytności szwaj- 
carskich. 

Przy zamknięciu sesyi parlamentu an- 
gielskiego, królowa zawiadomiła o przy- 
wróceniu stosunków dyplomatycznych z Me- 
ksykiem i podpisaniu umowy przedwstępnej, 
przyrzekającej zawarcie, nowego traktatu 
handlowego i żeglugi między dwoma kra- 
jami. Podług dokumentu parlamentarnego, 
ogłoszonego w kilka dni po zamknięciu 
sesyi, dochód ogólny Królestwa Zjednoczo- 
nego wynosił w ciągu roku, kończącego się 
31 marca 75,486,365 £., z których 71,735 523 
dostarczyły podatki, — 2, 897,427 poczty, te- 
legrafy i inne urządzenia publiczne, 853,415 
dochody koronne. Wydatki były mniejsze 
od dochodów o 205,600 £, 

Porównanie zbudowanych w Stanach Zje- 
dnoczonych i Europie dróg żelaznych wy- 
kazuje, że 31 grudnia 1883 r. 50 milionów 
amerykanów miało do swego rozporządze- 
nia 194,247 kilometrów kolei, podczas gdy 
346 milionów europejczyków miało w tym 
samym czasie tylko 183,188 kilometrów ,to 
jest stosunkowo sześć razy mniej. 'Tymcza- 
sem w tymsamym stosunku co Ameryka, 
Europa powinna mieć 1,144,000 kilome- 
trów. 


ochronić. 
przypadek wybuchu cholery, wierzę, że po- 
każą się na dziedzińcach odpowiedniejsze 
śmietniki, że wreszcie studnie większą, oto- 
czone będą opieką—w to wszystko wierzę i 
dlatego raczej uspakajam czytelników, niż- 
bym ‘nial ich straszyć, lub nawet zwracać 
się z uwagami do zarządu miejskiego. Nie 
należę wcale do pesymistów, którzy z kil- 
ku drobnych wypadków lub z tak rzadkich 
napadów na ulicach wyrokują o bezpieczeń- 
stwie w mieście naszem. Nie, od nich od- 
wracam się z pogardą, bo gotowi mnie jesz- 
cze przekonać, że jeżeli groźną nie była 
epidemia wówczas, kiedy panowała w całej 
potędze w Lyonie — to dziś stała się nią, 
rozwielmażniając się w Paryżu. „Lyon, 
cóż znaczy — powiadają oni —to miasto, z 
którem łódź nie komunikuje się wcale, 
ale Paryż, przecież. to serce Europy, do 
którego zewsząd krew się wlewa, z którem 
my w tak częstych stoimy stosunkach.” 
Jakże tu się nie roześmiać na podobne 
zdanie. Toż widocznie mówiący tak nie 
wiedzą, że wejścia do naszego kraju bro- 
nią liczne komory celne wraz z izbami de- 
zynfekcyjneni, przez które nawet najdrob- 
niejszy papierek przedostać się nie może, 
cóż. dopiero tak dostojna osoba, jak „pani 
cholera.” A zresztą, gdybyśmy ją nawet 
mieli ujrzeć pośród nas, to i cóż zrobić 
nam może. . Na Stare miasto przecież nie 
powędruje, boby się bardzo rozczarowała 
widokiem prawdziwej czystości, a a choćby i 
nawet tam zaszła, to z pewnością utonęła- 
by w owem bagnie, przez które żadna do- 
rożka przejechać nie może. Peregrynacyą 
po Piotrkowskiej i pobocznych ulicach rów- 
nież niewiele przedstawiałaby dla niej uro- 


spożycia, ceny spadają, straty następują 
się ludzi podejrzanych o przywożenie cho- | zamiast zysków, dopóki przesilenie i zba- 


Nieraz już na tem miejscu zaznaczano, | sienie pośredników ete. Czyżby jednak nie 
że pierwsze wyniki, nawet zbyt wygórowa- | było właściwszem nie pozbawiać rolnictwa 
nej taryfy protekcyjnej są zwykle najpo- sił i środków do rozwoju koniecznych przez 


myślniejsze. Czyniąc rynek narodowy mniej 
przystępnym przemysłowi zagranicznemu, 
podnosi się sztucznie ceny produktów pro- 
tegowanych. Przemysł, który dawał 10/4, 
może dawać 20%, 30%, i więcej. Na nie- 
szczęście, ten wiek złoty trwa zwykle krót- 
ko i to tem krócej, im był świetniejszy. 
Zyski nadzywczajne. z przemysłów prote- 
gownych wywołują napływ kapitałów. 
Przedsiębierstwa mhiużą się, produkcya 
powiększa się często nawet nad potrzeby 


wienne bankructwa nie oczyszczą trochę 
rynku. Przemysłowcy, którzy mają dosyć 
węchu, aby przewidzieć tę drugą fazę sy- 
stemu i cofnąć się w porę przed przesile- 
niem, dochodzą, prawda, do pięknych for- 
tun. Ci też, którzy wyjątkowo zebrali ka- 
pitały, oprą się zwycięzko i mniej świetnej 
epoce odbytu. Lecz następcy ich, a nade- 
wszystko tłumy robotników, przyciągnięte 
do przemysłów protegowanych  wysokiem 
wynagrodzeniem, wiodą Życie trudne i 
chwiejne. Z drugiej strony gałęzie pro- 
dukcyi, którym odciągnięto kapitały i ręce 
zwabione do przemysłu sztucznie i zbyt 
wysoko protegowanego, są dotknięte w swo- 
ich źródłach żywotnych; przestają się roz- 
wijać, a gdy zbaczną część swego zbytu 
mają zagranicą, giną z powodu nieinożno- 
ści wytrzymania współzawodnictwa żagra- 
nicznego. 

Ta druga faza, ten wiek żelazny po wie- 
ku złotym, zdaje się ukazywać obecnie w 
państwie rosyjskiem. Z jednej strony rol- 
nictwo rosyjskie, któremu przemysły, zbyt 
silnie protegowane cłanii wprost zakazowe- 
mi odebrały kapitał, inteligencyę i ręce, 
okazuje się coraz mniej zdolnem do wy- 
trzymania na rynkach zagranicznych kon- 
kurencyi zboża amerykańskiego i indyj- 
skiego. Wywóz pszenicy np., woła „Kije- 
wlanin,” zmniejsza się corocznie z powodu 
niemożności współzawodniczenia z pszenicą 


indyjską. Ztąd znowu radzi dziennik ten 


Wierzę + w to, że w Wierzę w to, że w tych dniach ku, bo przypuszczam, że zanadto szanuj dniach | £u, bo przypuszczam, że zanadto szanuje 
usłyszymy już o utworzeniu szpitala na| swe nogi, 


aby je niepotrzebnie forsować 
miała na naszym łódzkim bruku. Chy- 
baby więc podróżowała naszemi pięknemi 
i wygodneini dorożkami, a wtenczas prze- 
dewszystkieni gniew swój wywrzećby powin- |Ż 
na na przyjemnych woźnicach. Tak wiel- 
kiego znów nie mielibyśmy powodu lamen- 
tować nad przetrzebieniem tej falangi. 
Tylko, że to dowcipne plemię — gotowi się 
jeszcze skryć gdzie do kąta. A. więc, 
panowie pesymiści, powiedzcieź co nam 
grozi,—nic! od czasu, jak komitet sanitarny 
usłuchał zdrowych rad, podawanych w tem 
piśmie po szczypcie przez doktora J. K. 
Może twierdzicie, że szpital choleryczny 
dopiero wtedy będzie otwarty, kiedy poło- 
wę miasta grób pochłonie? To już chyba 
ubliżyć chcecie komitetowi  sanitarnemu, 
który, złożony z samych dbałych obywateli, 
tyle już dał znaków życia i tyle dowodów 
swej opieki. 


Po cóż zastraszać niepotrzebnie teraz, 
kiedy tak jeszcze jesteśmy daleko od „brzyd- 
kiej choroby,” raczej pogodnie patrzmy w 
przyszłość, korzystając z długich zimowych 
wieczorów, korzystając Z tej pory roku, 
która do zabaw zdaje się „być „wybraną, a 
którą ogólnie zwiemy mroźną i śnieżną zi- 
mą. Czy ona będzie „mroźną” nie wiemy 
jeszcze, ciesząc się pogodnemi i ciepłemi 
dniami jesiennemi — czy będzie „Śnieżną” 
również nie możemy dociec. Jak dotąd, fa- 
ktem jest, źe święty Marcin ze swoim nie- 
odstępnym siwym koniem, rogalem i gęsią 
przeszedł w tym roku niepostrzeżenie. 
Przyszedł on do nas pieszo, snać koń za- 
kulawiał gdzieś w zimniejszych krajach, bo 
przywlókł się dopiero w dwa dni po swoim 


„silne, 


zorganizować handel zbożowy przez znie- 


inni. 


wygórowaną protekcyę przemysłu? —2 dru- 


giej strony, inny dziennik rosyjski podaje 


obraz opłakany przesilenia, które dotknęło 


właśnie przemysły zbyt protegowane. Szu- 
kając przyczyn tego stanu powiada: „Po- 
dług niektórych ” przemysłowców główną 


przyczyną trudności, jakie przechodzimy, 
nie jest ani brak kapitałów, ani jakieś 
ścieśnianie się w produkeyi, lecz wyłącznie 
niemożność pozbycia się produktów, a źró- 
dłem tego stanu niepewnego jest nadmiar 
produkcyi w latach ostatnich. 
impuls był dany przez wielką liczbę obsta- 
lunków, danych po ostatniej wojnie i przez 
bardzo żywe żądania produktów rękodziel- 
niczych w pier wszych czasach po zawarciu 


Pierwszy 


pokoju. Dzięki tym pomyślnym warunkoni, 
wzmocnionym jeszcze kilku obfitemi zbio- 


rami, które się zbiegły z nieurodzajem za- 
granicą, fabrykanci z trudnością czynili za- 


dosyć wszystkim obstalunkoin. 

W 1879 r. np. żądanie przędzy było tak 
że mimo olbrzymiego przywozu ba- 
wełny, przędzałnie rosyjskie nie mogły pv- 
dołać obstalunkom. Przywieziono 875,000 
pudów bawełny, czyli o 500,000 pudów 
więcej, niż w latach przedwojennych. Po- 
dobne żądania oślepiły fabrykantów i wkrót- 
ce ujrzano w promieniu przemysłowym Mo- 
skwy powstające mnogie i wielkie przę- 
dzalnie; dawniej istniejące, znakomicie: roz- 
szerzono. Fabrykanci uwierzyli w trwałą 
pomyślność przemysłu rękodzielniczego, pod- 
czas gdy powodzenie to zawdzięczano oko- 
licznościom przypadkowym. Cały szereg 
nieurodzajów, którym towarzyszyło zmniej- 
szenie wywozu ziarna i mniejsze żądanie 
wyrobów rosyjskich, dał hasło do przewro- 
tu. Lecz fabrykanci, dalecy od zmniejsze- 
nia produkcyi, wprost przeciwnie, powię- 
kszali ją, kołysząc się wszelkiego rodzaju 
nadziejami fantastycznemi, polegającemi na 
zniesieniu tranzyta transkaukazkiego i na 

podniesieniu taryf celnych. Tym sposobem, 
im dalej się posuwauo, tembardziej uwyda- 
tniała się różnica między wytworem i żą- 
daniem i dopiero w czasach ostatnich kil- 


panu. Czy i ile gęsi padło z okazyi jego 
przybycia — nie mogę obliczyć, „Kronika 
łódzka”, obfitująca w innogie fakty, tego 
doniosłego wypadku nie zarubrykowała woa- 
le, ani też w ogłoszeniach nie wyczytałem 
żadnego zaproszenia do którejkołwiek re- 
stauracyi na wspólną konusumacyę gęsiny, 
jak to w. p. dzieje się po każdem ubiciu 
nierogacizny, Widocznie gęś, o której z 
dawiendawna krąży przysłowie, że jest ar- 
cyniepodzielną, bo „jedna zamało, a dwie 
to trochę zadużo” nie przedstawia. interesu 
w tej mierze. Ale to do rzeczy nie należy! 
— „Wellileische” zostawmy panom Klie- 
schom i Murewskim, wraz z całem gronem 
„artystów i artystek,” goszczących w ich 
lokalach, zostawmy tym gościom, którzy w 
ich towarzystwie czują się jak w domu, 
(a takich nawiasem powiedziawszy na tuzi- 
ny możnaby liczyć) i wróćmy do właściwa 
go przedmiotu. 


Chcemy mówić o sezonie zimowym, o 
przyszłych zabawach, koncertuch, balach, 
odczytach. Wszystko to bardzo ponętnie 
wy gląda na papierze, w rzeczywistości ina- 
czej się przedstawia. Koncerty — te może 
jeszcze będą, jeżeli przykład pana Kotze- 
bue'go nie odstraszy jego kolegów i kole- 
żanki. Chodzą nawet głuche wieści, że gło- 
śna dziś w całej Europie Teresina Tua 
zawitać ma do nas, może więc przyjadą i 
Co do -Żałów, to i o nie niezawodnie 
postara się czoło naszej młodzieży, szkoda 
tylko, że to czoło, już dziś po największej 
części Żyse. Aż dotąd dobrze, ale. ostatm 
punkt—pdczyły, tych juź chyba się nie do: 
czekamy. 


Już w zeszłej zimie dzwoniłem o tego 
rodzaju rozrywkę, ale, jak dotychczas, bez 


ku właścicieli fabryk pomyślało o- ograni- 
czeniu swych operacyj. Następstwem tego 
stanu rzeczy musiało być naturalnie zala- 
nie rynków wewnętrznych produktami, któ- 
rych wartość obniżono; z drugiej strony 
zbyt towarów na kredyt ukrywał rzeczywi- 
sty, rozpaczliwy stan handlu, a fabryki pra- 
cowały sobie w najlepsze jak dawniej. 

Oto obraz, który nakazuje się zastanowić 
nad kwestyą: czyby też i rolnictwu trochę 
opieki odstąpić nie należało?.. Przemysł 
bowiem ma jej tak dużo, że aż cierpieć 
się zdaje. = | 


Sprawozdania targowe. 


Giełda petersburska w dniu 12:listopada. 
Pod wpływem wyższych notowań na giel- 
dzie berlińskiej, gdzie kurs rubli pedniesio- 
no do 208, przy nieznacznem zapotrzebowa- 
niu remes na tutejszym - rynku wekslowym 
utrzymuje się usposobienie mocne. Weksle 
na Londyn oddawano po. 24/,,—243/,, a 
na dostawę w grudniu po 24'/,,, Marki 
niemieckie obiegały po kursie 210Y/,, pół- 
imperyały oddawano po 8.08 k. Na ryn- 
ku papierów publicznych usposobienie było 
również mocnem, lecz mało ożywionem. 
Kurs pożyczki premiowej pierwszej emisyi 
podniósł się do 219'/, drugiej do 207:/,. 
Za pożyczkę wschodnią płacono 947/,. Pe- 
tersburskie obligacye miejskie utrzymały 
się przy kursie dawniejszym 847/,. Z bi- 
letów bankowych popyt miały bilety pierw- 
szej emisyi po 98%/,, drugiej po 97*/,—50/ 
renty papierowej poszukiwano po 101Y,, 
Papiery kolejowe ucierpiały wskutek odby- 
wającej się obecnie regulazyi końcomiesię- 
cznej, która przyniosła straty zwyżkowcom. 
Akcye griaze-carycyńskie spadły do 1177, 
rybińsko-bołogowskie do 74, a akcye głó- 
wnego towarzystwa w skutek rozległych 
realizacyj do 252. Akcye kolei kursko-ki- 
jowskiej, przyjmowane z ożywieniem po 
kursie wyższym w Berlinie, podniosły się i 
tutaj do 308'/,. Dla akcyj bankowych targ 
nie przestaje być bezczynnym. W niewiel- 
kiej ilości nabywano akcye banku rosyj- 
skiego po 298". 

2 giełdy puryzkiej donoszą pod dniem 
12 listopada. Obawa przed dalszem sze- 
rzeniem się cholery zupełnie opanowała 
dzisiaj giełdę. W wielkiej ilości oddawa.- 
no szczególnie renty francuzkie, które je- 
dnak opierają się zniżce dosyć silnie istra- 
ciły tylko 15 e. Oprócz tego. wystąpiłą 
spekulacya z rozległą podażą papierów: e- 
gipskich, które spadły o 5 fr., głównie 
` dlatego, że odłożono przedstawienie pro- 
gramu reformy Northbrook'a. Bank fran- 
cuzki w dniach ostatnich oddaje chętnie 
złoto, którego zapasy w tygodniu bieżącym 
wykażą wskutek tego odpływ około 15 mi- 
lionów franków. i 

Targi peiersburskie w dniu 11 listopada. 
Na targu zbożowym panuje zupełna ci- 
sza. Wywozowcy okazują niezwykłą wstrze- 
mięźliwość, a towar miejscowy i na dosta- 
wę w zimie do Rewla nia popyt bardzo 


owocnie, a przecież koniecznie trzebaby o 
tem pomyśleć. Nie sądzę, aby nawet naj- 
bardziej zaprzątnięty uciążliwą pracą, a od- 
powiedni ku temu umysł, nie znalazł tyle 
czasu, aby mógł wypracować prelekcyę, 
któraby ogólnie zainteresować potrafiła. 
Takich, którzyby mogli wygłosić z katedry 
odczyt, mamy w Łodzi, tak źle jeszcze nie 
stoimy, abyśmy się na to zdobyć nie umie- 
li—nie dostaje tylko jednej rzeczy— dobrych 
chęci, ale i tych może się doczekamy. W 
każdym razie nie można tego odwlekać na 
ostatnią chwilę, a jeżeli odczyty miałyby 
się odbyć w ciągu przyszłego wielkiego po- 
stu, to już wkrótce trzebaby je przesłać do 
zaopiniowania okręgowi naukowemu, aby 
potem nie było już zapóźno. Naturalnie, 
że prelegent każdy taki powinien obrać te- 
mat, który budzi interes ogółu, a obrobie- 
nie koniecznie musi być lekkie i przystęp- 
ne. Dalej więc panowie doktorzy, adwoka- 
ci i... i nie wiem kto więcej, bierzcie się 
do dzieła, a zaskarbicie sobie wdzięczność 
łodzian i pokornego felietonisty waszego. 
Słyszałem dość. często zdania w kwestyi 
odczytów, aby te skierować wyłącznie do 
miejscowych stosunków. Pod pewnym wzglę- 
dem piszę się na ten postulat, chodzi tylko 
o to, jakie tematy byłyby wówczas najsto- 
sowniejsze; czy odczyty mają traktować o 
fabrykacyi tego lub owego przedmiotu, czy 
odsłaniać historyę miasta, czy. też podawać 
sposoby. na uśmierzenie tego, co nas boli! 
Zostawiam to do rozstrzygnięcia czytelni- 
kom, sam zaś twierdzę, że najlepiejby było 
zwrócić się do spółczesnych czasów i od- 
słaniać niejedne braki lub karcić niejedne 
złe sprawki. Tylko w tym razie kto wie, 
czyby i stu prelegentów dało sobie radę. 
Ja sam w tym wypądku zdecydowałbym 
się wypowiedzieć aż trzy prelekcye,'a, kole- 
dzy moi, jak Kajota, 
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Palestrant; i Trzeci | ziennego”, 
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słaby. Wskutek niepomyślnych wiadomo- 
ści z zagranicy, nabywcy ofiarują ceny bar- 
dzo nizkie, których nie chcą przyjmować 
właściciele. Zakupów niedokonano żadnych. 
Ofiarówano „za pszenicę. saksonkę na czas 
otwarcia żeglngi 10 r. a za orenbuvską do 
Rewla 9.40—10.30; za owies zwykły 4.50 
4.60, suszony 4.90. Siemię lniane niema 
popytu w fabrykach miejscowych, brak też 
i sprzedawców. Lnu pierwszorzędnego ja- 
rosławskiego z dostawą do Moskwy sprze- 
dano wczoraj 50 tonn. po 57.50 r. Za 
włókna lniane żądają 39 r. Konopie 
bez ruchu. Potaż kazański pierwszorzę- 
dny siwy notowano nominalnie w m. 21 r. 
Za sól zagraniczną żądają 50 k., za perm- 
ską 40 k., za krymską 35 k. Naftę ro- 
syjską nabyć można po 1.50 r. Łój żółty 
pierwszorzędny na świece notowano nomi- 
nalnie 58 r. Wskutek obniżenia cen ole- 
ju konopnego i słonecznikowego tu i we- 
wnątrz kraju, staniał rówńież olej lniany 
miejscowego pochodzenia do 5.60 r. Za 
olej konopny świeży żądają 6.80 r., za 
słonecznikowy saratowski 7 r.- 

Węgiel kumienny. Z Saksonii dono- 
szą, że ruch w handlu węglem kamiennym 
doszedł tam do. niespodziewanych wymia- 
rów. Zarządy dróg żelaznych nie mog} 
zdążyć na czas z odstawą, Saksonia do- 
starcza codziennie 2,700 ładunków po 5,000 
kg.; do ich zabrania potrzeba 1,350 wago- 
nów, gdyż na jednym pomieścić można 
przecięciowo 10,000 kgr. Dostawa i po- 
wrót do miejsca wysyłki zajmują przecię- 


o|ciowo 5 dni, a więc dla samych węgli po- 


trzebuje Saksonia 6,750 wagonów. 

Chmiel. Norymberga, 11 listopada. 
Pomimo że ceny chmielu spadły znacznie 
w czasach ostatnich, na targu uiema oży- 
wienia. Sprzedaż idzie powoli, ceny trzy- 
mają się słabo, właściciele oddają towar bar- 
dzo chętnie, lecz nabywcy ofiarują. ceny 
nadzwyczaj nizkie, Wywozowcy: nabywali 
w dniach ostatnich chmiel targowy w ce- 
nie 70—75 m., podczas gdy konsumcya 
wybiera lepsze średnie gatunki chmielu 
wirtemberskiego i hallertauskiego w cenie 85 
—9%0 m. Zapasy są bardzo znaczne, do- 
wóz cokolwiek mniejszy. Notują chmiel 
targowy 70—85, górski 90—100, aiszgrundz- 
ki 70—95, wirtemberski piewszorzędny 110 
—115, średni 80—90, gorszy .70—80, al- 
zacki 70—80, poznański 95—125, 

Bawełna. Waszyngton, 13 listopada. 
Według sprawozdania listopadowego de- 
partamentu rolnictwa, dający. się ciągle u- 
czuwać brak wilgoci, nie pozostaje bez 
wpływu na zbiór bawełny. Susza trwa jeszcze 
teraz w niektórych okolicach nad zatoką 
meksykańską. Najmniejszą ilość bawełny 
wydadzą stany: Floryda, Georgia, Alaba- 
ma i Texas, znacznie mniej również Loui- 
siana i Arkausas. Ogólna ilość zebranej 
bawełny ma być cokolwiek większą, aniże- 
li w roku 1888, kiedy zbiory odbyły się 
w wyjątkowo dobrych warunkach. Co do 
gatunku, bawełna jest prawie wszędzie lep- 
szą, aniżeli w roku 1883. W żadnym je- 
dnak stanie bawełna zebrana z jednego à- 


wypowiedzieć na sali odczytowej. 

Pierwszy z odczytów nosiłby tytuł: „O 
niebezpiecznej ciekawości”, a wygłosiłbym 
go z eksperymentami. Przedewszystkiem 
przymocowałbym na ścianie blaszaną skrzyn- 
kę do listów, na której znajdowałby się 
napis: „listy wrzucane tutaj służą do wy- 
łącznego. użytku inspektora - rewidenta 
towarzystw ubezpieczeń”. Następnie za- 
wezwałbym do pomocy jednego z agentów, 
który w . dłuższej przemowie powinien 
dowodzić, że równie dobrze koresponden- 
cya ta wejść może w posiadanie innych osób. 
Doświadczenie jego, oparte na praktyce, 
wydałoby jaknajlepsze owoce. Na zapyta- 
nie moje, jak sobie trzeba radzić w podo- 
bnym wypadku, aby się stać panem owych 
w skrzyneczce spoczywających listów—agent 
wyciągnąłby maleńki ale ostry scyzoryk, 
przeciąłby blaszko dolną, wyciągnąłby listy, 
schowałby je. do kieszeni i opuściłby z 
uśmiechem salę, przy ogromnym naturalnie 
aplauzie zgromadzonych słuchaczy. Po 
odejściu mojego medium dopowiedziałbym 
resztę, napomknąłbym coś o protokule, świad- 
kach i t. d. it- d. 

Drugi odęzyt miałby za przedmiot smu- 
tne losy człowieka, który zarabiał do dzie- 
sięciu tysięcy rubli rocznie, a który obecnie 
jęczy w więzieniu. Byłby to przyczynek 
do naszej lekkomyślności, a wysnułbym z 
niego hymn pochwalny na cześć przyjaźni, 
takiej szczerej, takiej wzruszającej, że po- 
dobnej nie możnaby znaleźć nigdzie. Po- 
wiadają, że ludzie odsuwają się od tych; 
którzy popadli w nieszczęście, że zapomi- 
nają o przyjaźnych stosunkach wówczas, 
gdy komu noga się poślizgnie. Wierutne- 
mu temu fałszowi z 


energiczniej, a na poparcie . mojego  twier- 


kra nie dosięgnie ilości spodziewanej. Oce- 
niając każdy stan zosobna sprawozdanie 
departamentu rolnictwa wykazuje, że w 
Wirginii akr przyniesie 180 Æ., w Północ- 
nej Karolinie 175, w Południowej Karoli- 
nie 152, w Georgii 135, w Florydzie 105, 
w Alabamie 130, Mississipi 175, Louisia- 


nie 190, w Texas 143, a w Tenessee 
160 È. 
Zboże. Paryż, 12 listopada. Według 


sprawozdania o zbiorach podanego przez 
„Journal officiel,” z 6,976,603 ha. za- 
sianych pszenicą w roku 1884, zebrano 
111,141,845 hl, a z 1,765,616 ha. zasia- 
nych żytem zebrano 25,487,589 hl. W roku 
1883 z 6,803,821 ha. zasianych pszenicą, 
zebrano 103,753,420 hl, a z 1,719,666 ha. 
zasianych żytem, zebrano 24,842,602 hl. 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Sekcya rękodzieł i przemysłu drobnego przy 
towarzystwie popierania przemysłu i han- 
dlu w Warszawie, odbyła dnia 13-go li- 
stopada trzecie z kolei posiedzenie. Naj- 
przód obradowano nad projektem p. Tytu- 
sa Płotniekiego, dotyczącym założenia to- 
warzystwa akcyjnego z kapitałem 50 tysię- 
cy rubli, celem prowadzenia sztucznej hodo- 
wli drobiu. Po nader ożywionej argumen- 
tacyi pro i contra, zadecydowano ostate- 
cznie, że towarzystwo akcyjne dla eksploa- 
tacyi tej gałęzi przemysłu nie może jeszcze 
liczyć u nas na powodzenie, uchwalono je- 


dnak popierać hodowlę drobiu i wyznaczyć! 


delegacyę do ocehy metody wyłęgania pa- 
na Płotniekiego. "= 

Odnośnie do drugiej kwestyi porządku 
dziennego, wniosku p. Juszczyka o ustano- 
wienie w Warszawie oddzielnego sędziego 
pokoju dla spraw rzemieślniczych, w myśł 
ustawy cechowej z r. 1816, sekcya posta- 


nowiła wyznaczyć delegacyę do wszechstron- | 


nego opracowania wywodu i poparcia 
go motywami, celem wystąpienia z nim 
przed władzę właściwą. 

W końcu wysłuchano 'wniosku p. Anto- 
niego Muśnickiego, w przedmiocie zabez- 
pieczenia praw własności wynalazców. Re- 
ferentem w tej sprawie był p. S. Przystań- 
ski. Wykazał on potrzebę szybkiego i 


ści wynalazków w interesie przemysłu i 
wniósł, ażeby komitetowi manufakturne- 
mu, zostającemu pod przewodnictwem gu- 
(bernatora warszawskiego, wyjednano prawo 
przyjmowania prośb o patenty, wydawania 
świadectw ochraniających wynalazców i czy- 
nienia podań do departamentu w Króle- 
stwie. Również w interesie zabezpieczenia 
własności drobnych pomysłów, modeli i t. p. 
wniósł referent o wyjednanie odnośnych 
'atrybucyj dla komitetu manufakturnego i roz- 
ciągnięcie na Królestwo art. 105 — 112 u- 
stawy fabrycznej z roku 1879. Wnioski 
te. zyskały ogóluą, jednogłośną aprobatę. 

„ „Ruch pociągów towarowych na kolei nad- 


wiślańskiej powiększył się o dwa specyalne 


jces, a już grono wesołych towarzyszy oto-| 
czyło go, zaprowadziło do restauracyi, wy- 


prawiło wielką kolacyjkę i wygłaszało 
mówki na cześć niby -pokrzywdzonego na 
honorze. To się nazywa przyjaźń, czyż nie- 
godna ona uczczenia osobnym odczytem. 
Jednę tylko kwestyę pozostawićbym musiał 
nierozwiązaną; nie wiem mianowicie, cobym 
miał uczynić ze strażą, czy zostawić ją w 
przedpokoju, czy też zaprosić do wspólnego 
stołu! 

Ostatnia wreszcie prelekcya traktowała- 
by „o małomiasteczkowej obrazie.” Te- 
mat obszerny, a w skład odczytu weszłyby 
zagadnienia: „o perskim proszku,” „o świe- 
żoupieczoaej bułce” i t. p, Rzecz byłaby 
może błaha, ale charakterystyczna i ztąd 
właściwsza dla katedry, niż do felietonu. 
Na tem kończę wzmiankę o odczytach i 
zwracam się w inną stronę. W którą? 
nietrudno zapewne odgadnąć. J. akżebym 
mógł pominąć tak ważną instytucyę, jak 
teatr. 

Zarzucają „Dziennikowi,” zarzucają Spe- 
cyalnie. mnie, że dosiadłszy teatralnego ko- 
nika, jeżdżę na nim ustawicznie. Nie mo- 
gę nie odeprzeć tego zarzutu. Teatr w Ło- 
dzi — to jedyna godziwa rozrywka, jedyny 
punkt oparcia dla wytchnienia spracowane- 
go umyslu Nie mamy ani muzeum, ani 
galeryi obrazów, ani resurs, ani klubów —- 
pozostaje jeden tylko teatr, który wszelkie 
braki ma zastąpić. Gmach teatralny służy 
za. punkt zborny, w którym spotkać można 
znajome osoby, w którym następować może 
wymiana myśli. Jest dalej, a przynaj mniej 
być powinien u nas szkołą jezyka — czyż 


|nie dosyć powodów do szczerego zajniowa- 
aprzeczyłbym jaknaj-| nia się jego losami? Aktorzy—to  cygane- 


rya wprawdzie, ale któż zaręczy, że z ich 


dzenia postawiłbym pewnego „radcę wię-| łona nie wyjdzie jaka gwiazda, która jasno 


za którego, mimo jasnego prze- 


z pewnością niemniejszą pochwaliliby się winienia, postawili przyjaciele kaucyę, z któ- 
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liczbą. Ze jednak niezawodnie nikt 
mnie nie zgłosi o współudział, więc 
najmniej na tem miejscu podzielę się z 
czytelnikami wiadomościami, którebym wolał 


się do|rym nie wahali się zasiąść przy jednym 
przy- | stole: 


Więcej jeszcze! Ów mąż nie był 
nawet wypuszczony na wolność, przybył 
tylko pod strażą jako świadek na inny pro- 


zabłyśnie na pochmurnem niebie artystycz- 
nem. Są przecież i tu talenty, 
właściwą drogę trzeba. skierować, a czyjże 
to obowiązek, jeżeli nie prasy” Któż ma 
wskazywać publiczności lepsze utwory, któż 
ma obznajamiąć z autorem i jego 


pociągi, przewożące zboże z południowo-za- 


wychodzące w Warszawie co 


które na| 


utwQ-| 


chodnich prowincyj do granicy pruskiej. 

Zjazd bankierów ma mieć miejsce w tych 
dniach w Petersburgu. Obecnie bawią już 
w stolicy Rosyi pp. Herman Rafałowicz z 
Paryża i Aleksander Rafałowicz reprezen- 
tant firmy Teodor Rafałowicz i S półka w 
Odesie. „Nowosti”, które o tem donoszą, 
nie informują wcale co do przyczyn, które 
miały wywołać zjazd bankierów, ani też co 
do tego, co ma być przedmiotem obrad na 

jeździe. 
> Zjazd ogólny przedstawicieli wszystkich 
dróg żelaznych Cesarstwa i Królestwa od- 
będzie się 11 grudnia r. b. w Petersburgu, 
Zjazd ten będzie .22 z kolei. „Program 
prac przedsiębranych oraz wniosków przed- 
stawianych pod dyskusyę, rozesłany „będzie 
niebawem zarządom wszystkich dróg że- 
laznych. À 3 

Opłata stemplowa. „Dniewnik warszaw- 
ski” ogłasza wyjątki z ustawy stemplowej, 
o ile dotyczą manipulacyj ù władz miej. 
skich załatwianych. Powtarzamy je po ni- 
żej. Winny być naklejane marki: 1) przy 
deklaracyach na wykonanie robót lub do- 
staw marka k. 60 na każdym arkuszu; 2) 
przy rachunkach i kwitach redakcyj, nie 
wyłączając redakcyi „Dziennika Warsząw- 
skiego” — po 5 kop.; 3) przy kontraktach 
oprócz papieru aktowego na pierwszy ar- 
kusz, w stosunku do sumy dostawy — na 
każdy następny arkusz po 60 k.; 4) przy 
likwidacyach — 5 k. na każdy arkusz; 5) 
przy protokółach odbiorczych robót lub 
dostaw—60 k. na każdy arkusz; 6) na kwi- 
tach 5 kop. Wyłączono od opłaty stem- 
plowej następujące dokumenty: a) koszto- 
rysy techniczne; b) warunki licytacyjne, je- 
żeli zgodnie z niemi zawarte kontrakty, w 
razie przeciwnym wymaganą jest marką po 
k. 60 na każdym arkuszu; e) protokóły li- 
cytacyjne niemające. znaczenia kontrak- 
tów; d) wykazy cen targowych; e) numery 
gazet dołączane do rachunków ńa dowód 
wydrukowania ogłoszenia. 

Komory celne w ciągu roku bieżącego po 
koniec wrześnią st. st. przepuściły przez 
granicę towarów idących kolejami do Ce- 
sarstwa i Królestwa 23,063,555 pud, 

W tej liczbie przez komory tutejsze: ale- 
ksandrowską 2,600,165 p., sosnowieką 
9,582,542 p, Granicę 1,243,194 p., mław- 


skutecznego zabezpieczenia prawa własno- | ską 2,253,884 pud., — przez torty: rewelski 


dostawiono 1,670,980 pud., rygski 551,603 
p., libawski 1,483,280 p., przez inne komo- 
ry: Wierzbołów 759,051 p., Grajewo 823,895 
p., Radziwiłłów 623,040 p., Podwołoczyska 
837,035.i Ungeni 634,987 pud. 

„Z cyfr podanych widzimy, że największa 
ilość towarów przeszła przez Sosnowice. - 


Kronika Łódzka. 

(—) Chodnik przy ulicy Piotrkowskiej, po 
lewej stronie od Rynku Nowego, wzdłuż 
całej prawie ulicy tak jest zdezelowany, 
krzywy i spadzisty w niektórych miejscach, 
że za nadejściem mrozu i ślizgawicy będzie 
e przyczyną niejednego przykrego wypad- 
rem jeżeli nie pismo codzienne? Czyż więc 
nie popierać go, czyż szczędzić mu miejsca 
wtedy, gdy na szczerą życzliwość zasługuje? 
Osądźcież sami, czytelnicy—a, z pewnością 
na nioję przechylicie się strónę.. Dziś mi- 
nęły już czasy, w których uważano akto- 
rów za koczowniczą bandę — nie wrócą się 
chwile, w których przyjazd trupy teatral- 
nej uważano za plagę, dzieci dzisiejszych 
mieszczan nie będą juź wołały, jak to da- 
wniej miało miejsce, przy” wkracza- 
niu do miasta towarzystwa dramatycznego: 
„matulu, pochowajcie pierzyny, bo kome- 
dyanty jadą.” Dziś wiemy, że to po wię- 
kszej części ludzie,. ciężko pracujący na 
kawałek chleba, dziś widzimy. w nich tylko 
adeptów sztuki, o których milczenia zacho- 
wywaé niewolno wtedy, gdy zamiłowanie 
piękna coraz silniejszy grunt ZACZYNA SO- . 
bie wyrabiać, , 

(i, którzy życzliwie zajmują się sprawa- 
ml teatru, z pewnością chętnie biorą do 
ręki sprawozdania, tych też uwagę czujemy 
się w obowiązku zwrócić na pismo, 
C ; tydzień, a 
tytułujące się „Echem niuzycznem i teatral- 
nem.” Przedstawia nam ono regularnie 
cały obraz artystycznego ruchu, zarówno 
w kraju naszym, jak i w reszcie cywilizo- 
wanego Świata, a podaje wiadomości tak 
umiejętnie zebrane, że stać się. powinno 


nieodzownem w każdym inteligentniejszym 
domu, 

„Czy w Łodzi „Echo” ma popyt — nie 
wiemy, sądząc jednakże z wielu innych 
objawów, nie przypuszczamy, aby wielka 
ilość rozchadziła się w mieście naszem. 


Może więc ta krótka wzmianka nakłoni 
niejednych do zapoznania się z jedynem 
pismem polskiem, zajmującem się sztuką. 
U nas tymczasem iùnego rodzaju sztuka 
zapanuje w przybytku „Vietorii.* J apoń- 
czycy pokazywać będą rozmaite dżiwy na 
linie i na trapezie, To się dopiero ludek. 
będzie cieszyć! | ` 


Leon Leoni, 


-(-—-) Ciekawe sąsiedztwa jatek mięsnych w 
niektórych częściach miasta jest rzeczywi- 
ście godnem uwagi. W pierwszym rzę- 
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pracowania wielkiego i powszechnego sło- 
wnika technicznego polskiego. 
Komitet 


dzie — jak zwykle gdy chodzi o nieład — skłądają Mo BR, OAZA 


mamy tu na myśli Stare Miasto. Proszę żynier, Kossuth inżyn 


zajrzeć w którekolwiek podwórko doma, | 
gdzie u frontu znajduje się napis mięso, al-! 
bo jatka mięsna, albo też wreszcie wisi ka- 
wałek obdartej świeżo z bydlęcia skóry, za- 
miast napisu — wszędzie prawie uderzy bar- 
dzo blizkie sąsiedztwo jatki mięsnej z ma- 
łym gabinetem sekretnym, znanym każ-| 
demu, Dalej zauważyć można, że większa 
część tych jatek urządzoną jest nad jakimś 
błotnistym rowem lub kanałem. Brud i 
zapach nie do zniesienia; dość przypatrzyć 
się zblizka podobnej jatce, aby stracić a- 
petyt na długi czas do wszelkich potraw j 
mięsnych,—a jednak ludziska godzą się z| 
losem. Co dziwniejsza, że i niektóre jatki | 
przy ulicy Piotrkowskiej niewiele różnią | 
się czystością od jatek staromiejskich. Je- 
żeli sklep od frontu schludny, to składy 
znajdują się z pewnością gdzieś w zakątku: 
dziedzińca, w sąsiedztwie wyżej opisanem. | 
Wprawdzie wiek nasz odznacza się reali- | 
zmem, ale to blizkie sąsiedztwo. wydaje; 
nam się zbyt realnem i nie odpowiada po- 
stępowi.. Trzebaby złemu zaradzić — ale 
jak? Prawda, będziemy mieli komitet sa- 
nitarny, jemu więc polecamy bliższe rozpa- 
trzenie się w tych i tym podobnych niedo- 
statkach. 

(—) Natrętna żebranina wzmogła się w o- 
statnich czasach. Niektóre indywidua, pod 
pozorem prośby o jałmużnę wciskają się 
do mieszkań, a korzystając z chwilowej nieo- 
becności kucharki w kuchni, dopnszczają 
się kradzieży. W jednym z domów przy 
„wicy Dzielnej zginęło tym sposobem palto 
zimowe, które sługa zabrała do oczyszcze- 
nia, apowiesiwszy je na haku u okna, wy- 
biegła na dziedziniec po wodę. Widziano 
jakieś indywiduum wychodzące w paltocie, 
z którem nie licowała reszta ubrania — 
„nikt go jednak nie zatrzymał. Byłto że- 
brak, który przedtem zaglądał do, innych 
mieszkań, wietrząc za zdobyczą. Zebracy 
podobni są zuchwali, pozwalają sobie na- 
wet słów obelżywych, gdy ich się z niczem 
odprawi. Zdarzyło się coś podobnego one- 
gdaj przy ulicy Piotrkowskiej. - Żebrak za~ 
stał w mieszkaniu samotne kobiety i prze- 
raził je natarczywością swoją, dopiero na 
widok pana domu, który nadszedł właśnie, 
wycofał się czemprędzej do sieni. 

(—) W teatrzyku pana Kliescha robi o- 
becnie furorę p. Natan Schwarc, który 
bez wielkich przyborów — li przy pomocy 
peruki i nader wyrobionej mimiki twarzy, 
wybornie naśladuje charakterystykę zna- 
nych i sławnych osobistości. P. Schwarc 
jest rzeczywiście w tej mierze bardzo bie- 
głym specyalistą. Produkcye jego w au- 
traktach na scenie zainteresowaćby mogły 
nawet szersze grono publiczności, 

(—) Skradziono onegdaj w Zgierzu czte- 
ry krowy. Poszkodowany przypuszczając, 
że złodzieje udali się do Łodzi celem zby- 
tu skradzionego towaru, zawiadomił poli- 
cyę tutejszą, która też zarządziła natych- 
miast 6nergiczne poszukiwania—uwieńczone 
pomyślnym rezultatem. Krowy . znalazły 
się w stajni p.. Joskowicza, rzeźnika ze 
Starego Rynku. Donosząc o tem, dodaje 
„Tageblat,” że rzeźnik pomieniony ucieszył 
się bardzo, iż tak prędko znalazł się wła- 
ściciel krów, które niewiadomo jakim spo- 
sobem znalazły się w jego stajni. 


l KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warszawa. Tak pożądane przytułki 
nocłegowe -dlą biednych, własnego mieszka- 
nia niemających, założone z inicyatywy je- 
nerałowej|-ołstoj, małżonki oberpolicmajstra 
tąmtejszego otwarte zostały poraz pierw- 
szy w dniu 13 b. m. wieczorem o godzinie 
ósmej. 

— Warszawa, Wladza uniwersytecka u- 
dzieliła stypendyum w kwocie rs. 600 rocz- 
nie na dwa lata podróży za granicę dla 
studyów naukowych p. Leonowi Wisłockie- 
mu, który złożył egzamin na stopień pro- 
wizora aptekarskiego. i 

— Warszawa. Słownictwo techniczno-pol- 
skie. Jak donosi „Dziennik dla wszystkich” 
odbyło się w tych dniach zebranie techni- 
ków, członków redakcyi „Przeglądu technicz- 
nego”, w sprawie unormowania słownictwa 
technicznego polskiego. Inityatorem sło-| 
wnika jest pan Wawrzykiewicz inżynier. | 
Zebrany już materyał surowy technicy Po" | 
dzielili między siebie na grupy, Stosownie | 
do różnych gałęzi przemysłu, a opracowane 
z materjału tego specyalne słownictwo, 
oddali do przejrzenia i dokompletowania, 
znanym na polu tem specyalistom. Słownik 
opracowany w tem sposób ukaże się w nie- 
długim czasie w postaci pojedynczych ksią- 
żeczek, obejmujących w czterech językach, | 
a mianowicie: w rosyjskim, polskim, nie- | 
mieckim i francuzkim wyrazy technicznej 
każdej gałęzi przemysłu. Całość pracy 


;czyła z początkiem r: b. 


Braun, Heurich, Halpern in- 
r, Kossu ier i dyrektor fabryki 
pod firmą Lilpop, Rau i Loevenstein, Ka- 
charzewski inżynier, Sporny inżynier i dr. 
Weinberg chemik i właściciel pracowni 
chemiczno-technologicznej w Warszawie.. 
—— Służba lekarska w armii rosyjskiej li- 
2,797 lekarzy, 281 
weterynarzy, 252 farmaceutów, 7,119 fel- 
czerów i 1,159 konowałów. | 
. — Spadek po Stieglitzu. Pod datą 11-go 
listopada z Petersburga piszą do „Gazety 
warszawskiej”. Olbrzymia fortuna pozosta- 


jwiona przez Stieglitza jest przedmiotem 


nieustannej rozmowy we wszystkich sferach 
„Petersburga, jako fakt największej donio- 
słości w chwili bieżącej. Fortuna ta wy- 
nosić ma około 179 milionów rubli. Poło- 
wa jej w akcyach i papierach, połowa w 
zakładach fabryczajch ,, nieruchomościach, 
dobrach ziemskich i t. d. Główną spadko- 
kierczynią zmarłego jest pani Połowcowowa, 
żona sekretarza stanu, adoptowana 
córka Stieglitza. Jej samej zapisał Stieglitz 
około 40 milionów rubli, a dzieciom jej 


(czyli wnukom swoim zostawił oddzielne za- 


pisy. Jedna z córek państwa Połowcowow, 
będąca za księciem Oboleńskim, marszał- 
kiem szlachty gub. penzeńskiej otrzymała 
2'/, miliona rubli; druga zamężna za hra- 
bią Bobryńskim, tyleż. Siostra Stieglica, 
pani Pistolkors otrzymuje 7 milionów rub. 
Ani jeden krewny, ani jeden bliższy zna- 
jomy Stieglitza nie był zapomniany, a ża- 
den nie dostał mniej niź 100,000 rubli. 
Podczas czytania testamentu było słychać 
ciągle: milion, miliony, trzysta tysięcy, 
dwieście tysięcy i t. di Skarb otrzymuje 
także piękną sumę tytułem podatku spad- 
kowego. Stieglitz nie pozostawił spadko- 
bierców w linii prostej i ztąd skarb bierze 
z niektórych pozycyj najwyższą normę Ad 
Podobno ogółem skarb dostanie około 
12,000,000 rubli, 

— W Mińsku gubernialnym powstaje jna 
małą skalę szkoła rzemieślnicza dla kobiet. 
Założycielką jest p. Rokicka, uczennica 
kilku zakładów rzemieślniczych w Warszą- 
wie. W szkole p. Rokickiej wykładane 
będzie: szycie, krój bielizny i sukien, intro- 
poore kwiaciarstwo, rękawicznictwo i 
. p. i 

— Zakopane wystawionem będzie niedłu- 
go na sprzedaż przez publiczną licytacyę, 
albowiem właściciel tej uroczej miejscowo- 
ści, p. Magnus Peltz, zbankrutował i sąd 
w Nowym Sączu ogłosił konkurs na jego 
majątku, 

— Balon. Kapitanowie Bernard i Krebs, 
dnia 8 b.n., poraz trzeci już puścili się w 
podróż nadpowietrzną, „balonem skrętnym” 
swego wynalazku. Wznieśli się w górę w 
Meudon sterując ku Billacourt, jak zapo- 
wiedzieli zawczasu i po tylu a tylu obro- 
tach, po. trzech kwadransach jazdy, wrócili 
znowu do Meudon na miejsce odlotu. 

— Wielka i zuchwała kradzież popełnioną 
została zeszłego tygodnia w Paryżu. Wie- 
ezorem, między godziną 8 a 9 włamali się 
złoczyńcy do gmachu bankowego Rodriguesa. 
przy ulicy de la Paix, rozbili żelazne skrzy- 
nie kasowe i skradli 200,000 franków, a w 
tej sumie 60,000 franków w złocie. Nługa 
bankowy znajdował się był właśnie podów- 
czas na lekeyi wieczornej w szkole sług. 


TELEGRAMY. 


Berlin, 14 listopąda. Cztery nowe wy- 
prawy podbiegunowe są na planie, z tych 
jedna do bieguna południowego. Dr. Schulz 
udał się w podróż po Afryce od wschodu 
na zachód w górę rzeki /ambesi przez wo- 
dospady Victoria, 

Londyn, 14 listopada. Lord Fitz-Maurice 


[twierdzi, że pogłoski o upadku Chartumu 


i śmierci Gordona są prawdopodobnie po- 
wtórzeniem dawnych wieści, już odwołanych. 
Izba uchwaliła kredyt na wyprawę nilową. 
Gordon donosi w listach swych z końca 
sierpnia, że starczy mu żywności jeszcze na 
5 miesięcy. : i 

(desa, 14 listopada.. Parostatki towa- 
rzystwa franćuzkiego „Messagories mariti- 
mes” zaprzestały kursować pomiędzy Mar- 
sylią a Odesą, a parostatki austryackiego 
Lloyda pomiędzy Tryesten a Odesą — 
wskutek kwarantanny w Turcyi. 

Paryż, 14 listopada. Wojska francuzkie 
zajęły dziś Tanszuj. 

Paryż, 14 listopada. Na radzie ministrów 
uchwalono wnieść do izby projekt głosowa- 
nia z list. g | 


Paryż, 14 listopada. Według doniesień 


z Kairu, śpiesz} wszystkie plemiona we 


wschodnim Nudanie i na granicach Abisy- 


w ten sposób dokonej służyć będzie do o-.nii tłumnie pod sztandar Mahdiego. Pa- 


— 


natyzm rośnie z dniem każdym po upadku 
Chartumu; również szerzy sią powstanie 
arabów: w Yemenie, Spodziewają się w 
Afryce zajść, które pokrzyżować mogą pla- 
ny, powzięte przez mocarstwa europejskie. 

Paryż, 14 listopada. W ciągu . ostatnich 
24 godzin zmarło na cholerę 58 osób. 

Belgrad, 14 listopada. Z Niszu donoszą, 
że w Albanii wichrzą znowu anarchiści. 
Mordy i podpalania są na porządku dzien- 
nym. We wsi Paprusiste anarchiści spalili 
60 domów, uprowadzili kobiety i poranili 
wieśniaków. 

Berlin, 14 listopada. Stanley przyjmie 
udział w konferencyi zachodnio -afrykań- 
skiej, jako techniczny doradca poselstwa 
Stanów Zjednoczonych. 

Londyn, 14 listopada. Gladstone porozu- 
miewa się z przywódcami homerulerów ir- 
landzkich. Podczas rozpraw nad bilem re- 
formy wyborczej Parnell odbywał częste 
konferencye z Gladstonem; parnelici głoso- 
wali za bilem, który w ten sposób otrzy- 
mał 140 głosów większości: Krążą pogłos- 
ki o ustąpieniu lorda Spencera z posady 
wicekróla Trlandyi. 

Londyn, 14 listopada. Sprawozdanie lor- 
da Northbrooką o sposobach uregulowania 
finansów egipskich wywołało w łonie gabi- 
netu nieporozumienia. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 


Petersburg, 13 listopada Weksle na Londyn 248/,, 
H pożyczka wschodnia 95, ML ali wsohod- 
nia 95, 60/ reuta zlota, 167 '/g,59/, listy zastawne 144 
bank dla handlu zagr. 298, petersbursk bank dys- 
kontowy 547 warszawski bank dyskontowy 322. 

Berlin, 14 listopada. Bilety banka rosyjskiego 
209.20; EV, listy zastawne 62.50, 40/, listy likwida- 
cyjne 56.560, 59/, pożyczka wschodnia IL em. 61.20, 
lil emisyi 62.10, 4*/, pożyczka z 1880 r. 78.50, 5% 
listy zastawne rosyjskie 92.80, kupony celne 20.491/,, 
Doh pożyczka premiowa z 1864 r. 142.50, takaż g 
1866 r. 135.26; akcye banku handlowego 81.00, dy- 
skontowego 81.00, dr. żel. warsz. wied. 196.75; ak- 
cya kredytowe austryackie 491,50, najnowsza pożyczka 
rosyjska 94.50, 607, renta rosyjska 107.60,. dyskonto 
Ao, prywatne 33/4 0%. 

Londyn, 14 listopada w południe. Konsole 100. 
pruskie 407, konsole 102!/;, 50, tureckie x 1866 r. 
B tjg rosyjska kar z 1878 r. 947g; ©'jgreuta złota węg. 

egips 
lomvardy HEA akcye kanalu suezkiego 743/,; mocno. 

Paryż 14 listopada po połud. 30, renta 78.87!/,, 
pożyczka z 1872 r. iU7.80, włoskie, 95.75, lom- 
bardy 313.00, tureckie 83.25, akcye kanału sau- 
ezkiego 1900, banku ottomańskiego 587, egipskie 
325, akcye tabaczne 519; mocno. . 

Warszawa, 14 listopada. Targ zbożowy. Peze- 
nica 242 g3, pstra i dobra ——6U0, biala 615—622, 
wyborowa 625—660; żyto wybor. 232 44, 480—510, 
średnie ——450, wadliwe ———; jęczmień 2 idro- 
rzędowy 202 gg, 420—480; owies 142 g4, 285—380; 
gryka 200 f, ————, rzepik letni ———, zimowy 
210 gf, — — -, rzepak rapps zimowy 210 gó, —— 
—;groch polny 2664, ————, cukrowy 260 g£. —— 
——; fasola 460 44, k.za korzec. Kasza 
jaglana ————, jęczmienna ——; olej rzepakowy 
——, Iniany ———— kop. za pud. Dowieziouv psze- 
nicy 200, żyta 800, jęczmienia 13, owsa 30, gro- 
chu polnego —korcy. 

Warszawa, 14 listopada. Okowita 780/, zakcyzą kop 
po 89. Stosunek garuca do wiadra 100—307'/,. Hurt 
skłud sa wiawro kop. 7773———, za gar. 353—— 
Szynki zu wiadro kop. 7902———-, za garuiec ko- 
piejek 257—— (z dod. na wyschn. 29/,). 

Berlin 14 listopada. Targ zbożowy. 
mocno, w m. 142 — 173, na list. 1551, na 
list. pgr. 155, na gr. st. —, na kw. mj. ló4!h, 
na mj. cz. 1661, na cz, lp. 1681). Żyto usp. dobre 
w m. 136—145, na list. 134, na list. gr. 13837, 
na gr. Bt. 1383/,, na Bt. lt. —, na kw. mj. 142:/,, 
na mj. cz. L4d/j; na cz. lp.—. Jęczmień w m. 
126—186. Owies bez zmiany, w m. 130 — 160, na 
list. 1303/,, na list. gr. 129', na gr. st. — na st. 
H.—,na kw. mj. 134!/,, na mj. cz. 134, na cz. 1p.— 
Groch warzelny 165—210, pastewny 15U--158, Ulej 
loiany w m. 4&8, rzepakowy na Jist. 50.8. Oko- 
wita w m, bez becz. 44. a 

Szczecin, 14 listopada popoł. Targ zbożowy. Pszenica 
mocno w rm. 145,0U-156.00, na list. gr. 156.00 na kw. 
mj. 166.50. Żyto mocno, w m. 13400 — 137.00, 
na list. gr. 137.50, na kw, rj, 140.60. Olej 
rzepakowy cicho, ma list. gr. 60.00, ua kw. 
mj. 51.b0. Spirytus mocniej, w m. 42.70, na list. 
43.00, na list. gr. 42.80, na kw. mj. 45.70. Olej 
skalny w m. 8.36. i 

Londyn 13 listopada. Cukier Hawana Nr. 13 no- 
minalnie 14, cukier burakowy 11, ciężko, 

Glazgów 14 listopada. Surowiec. Mixed number» 
warranta 43 sz. 4 p. 

Liverpool, 13 listopada. Bawelna (sprawozdanie pou- 
czątk.). Przypuszczalny obrót 12,000 bal; mocno. 
Dzienny dowóz 16,000 bel.: 

Liverpool, 13 listopada popołudniu. Bawełna. (Spra- 
wozdanie końcowe). Obrót.12,000 bel, z tego na 
spekulacyę i wywóz 2,000 bel; zwyżkowo Middling 
amerykańska na gr. st. 5!3/,,, na at. Ib. 523/,,, na 
lt. mr. 535a, NA mr, kw. 521 3a, DA kw. mj. 533/35, 
na mj. cz. 3thn na cz. Ip. 6'/ę, p. ; 

New-York, 13 listopada, wieczorem. Bawełna ;101/,, 
w N. Orleanie 93/,. Olej skalny rafinowany TO 
Abel Test 77/,, w Filadelśi 77/4. Surowy olej ska 
ny 65/,. Gertytikaty pipe line — d. 6837, e. Mąka 3 
d. 85c. Czerwona pszenica ozima win. — d. 83c. 
na list. nom. na gr. 81!/, c, na st. 84c. Kukurydza 
(nowa) 53. (Cukier (fair refining Muscoyades) 
4.85. Kawa (fair Rio) 9.60. Łój (Wilocx) 7.85. 
Słonina 73/4. Fracht zbożowy 6. i 


Pszenica 


pa REMA 


64, banku  ottómańskiego - 131/,, | 


F ONAA PTZ zy REESE S S EERS 
TELEGRAME GIEŁDOWE. 


mz 
7 . Zidnia14;Z dnia 16 
Giełda Warszawska. i 
Żądano zkońcem giełdy. 
Za weksle krótkoterminowa 
na Berlin za 100 mr. . . 48.87 | 48.77 
» Londyn, 1 £. . ,.. 9.68 9.71 
» Paryż „100 fr. . . . 88.75 | 36.75 
„ Wiedeń „ 100 HK. . . . 80.— 80.20 
Za papiery państwowe: 
Listy likwid. Kr. Poi. . . 87.75 87.60 
tos. Poż. Wschodnia . . . .| 94.85 94.90 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit. A. .| 97.20 | 97.20 
hon ow, małe , . . „| 87.— 97.— 
Listy Zast, M. Warsz. Ser L  .| 9540 95.76 
ak 5 „ H  .| 98.50 | 93.40 
» 33 1» RL) i bi 1% ag 
. # 2.80 
Listy Zast. M: Bodzi Ser. 1 || 8b— | 85— 
A » H „| 8420 | 8480 
SARE: ao s H 83.75 | 88.50 
Giełda Berlińska. 
Bunknoty rosyjskie zaraz. . .{209.20 | 209.20 
R » ma dost. .|208.76 | 208.75 
Weksle na Warszawę kr. . .|208.76 |3208 50 
s Petersburg kr. . .|207.90 | 207.90 
n 7 « . . {205.90 | 205.80 
» Londyn kr. | .| 20.431] 20.4314 
a 5; dŁ . .| 20.2317] 20.238 
a Wiedeń kr. .|166.86 | 166.25 
Dyskonto prywatne 334 334 
Giełda Londyńska. 
Weksiu na Petersburg . H's | 24'he 


Dyskonto 5%/, 


Te 


A 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Marżeństwa zawarte w dniu 14 listopada: 
W parafii katol. — 
W parafii ewang.— 
Starozakonnych: — 


"Zmarli w dniu 14 listopada: 

„_ Katolicy: dzieci do lat Ib-tu smarło 4, w tej 
liczbie chłopców 3, driuwóząt 1; doroslych 2, w tej 
liczbie mężczyzn 1, kobigt ła mianowicie: Malgo- 
rzata Perchoff, lat 28, Franciszek Boczkowski, fat 
31. 


Ewangelicy: dzieci do lat I5-tu zmarło 1, w tej 
liczbie chłopców, dziewcząt 1; dorosłych—, w tej 
liczbie rnężezyzn — , kobieł—, a mianowicie :— 

S$tarozakomni: dzieci do lat 15-łu zmarło—, w tej 
liczbie chłopców—, dziewcząt —; dorosłych 1, w tej 
liczbio mężcryzn 1, kobiet, a mianowicie: Pytel 
Hersz, lat 41. j ` 
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LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Hotel Mannteufffa. Ernest Blumenfeld kp. z Wro- 
cławia, Udo Weber. kp. z Wrocławia, Fryderyk 
Fracksdorf kp. z Chemnic, Aron Eurie kp. z Miń- 
ska, Adolf Schreiber kp. z Frankenstein, Salo Ham- 
burger z Berlina, Maksymilian Bach z Bielska, 

Hotel Victoria. H. Semermann z Tomaszowa, pół- 
„kownik Bieliński z Włocławka, Rentel z Sieradza, 
M. Rosenblum ż Warszawy, Le Berl z Tarnowa, 
S. Sidrański z Grodna, T. Olszewski z Łomży, A. 
schafer z Radomska, N. Lemberski z Kalisza, 
O. Vorsberg z Inowrocławia, E Hecagen kp. z Lip- 
ska, C. Eger kp. z Moskwy, Bronikowska art. dram, 
z Warszawy. 

Hotel Polski, Zblikowski kp. z Rygi, Iwaszkie- 
wicz właś. dóbr z Wilna, Stokowski właś. dóbr z 
Szwedka, Renenkampf z Piotrkowa, Birnstiel kp. 
z Kantonu, Kulla właśc. dóbr z Szruniutki, 


SOSESTE SAAE EEEE EO 
WYKAZ DEPESZ 


niedoręczonych przez tulejszą stację telegra- 
ficznę z powodu niedoktadnych adresów 
iz innych przyczyn, 
- Seigermader Hotel Hamburg. — Sz. Hirszauger.—- 
Josef Borkert, Widzewska Nr. 1010. 


— Zwracamy uwagę na ogłoszenie o la» 
ku czarnym do skór Ottona Justa 
et Comp., podane na czwartej stronie 
„Dziennika? O wyrobie tym wyrażają się 
ludzie fachowi bardzo pochlebnie, Lak 
czarny do skór nadaje się nietylko do obó- 
wia starego i nowego, lecz może być za- 
stosowany z równą korzyścią do uprzęży, 
powozów, kufrów etc., CA istotnie może 
on być bardzo pożytecznym do użytku do- 
mowego dla pp. szewców, siodlarzy i fabry- 
kantów powozów. 
WCC EGZ AEK KZK EREE SE 

Komitet towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
w Królestwie Połskiem podaje. do wiado- 
mości, iż w poczet członków rzeczywistych 
towarzystwa przyjęci zostali: ke. kanonik 
Waberski, ks. dziekan Podczaski, ks, dzie- 
kan Jankowski, ks. kanonik Jankowski, 
ks. Piotr Gutman. ks, Józef Komorowski; 
ks. Piotr Dąbrowski, ks. Walenty Ziętkie» 
wicz, ks. Aleksy Kruczkowski, ks. Antoni 
Snawadzki, ks. Kazimierz Puacz, pp. hra- 
bia Michał Tyszkiewicz, hr. Aleksander 
de Toll, Aleksander Czarnowski, Eustachy 
Czarnowski, Henryk Skarzyński, Teofił Ne- 
tzel, Wincenty Czaplicki, Izydor Mayener, 
Józef lakowicki, Robert Herse, Marceli 
Gryglewski, Ludwik Jułkowski, Szymon 
Krzeczkowski, Hieronim Nieszkowski, Sta: 
nisław Fróhlich, Leonard Kowalski, Stefan 
Jezierski, Bronisław Stróżecki, Władysław 
Świetlicki, Julian Dąbrowski, Leon Jachi- 
mowicz, Józef Budkowski, Franciszek Wil- 
kowski. 

Przyjąć raczyli obowiązki członków ko- 
respondentów: ks. kanonik Leon Potocki, 
ks. dziekan Podczaski, ks. kanonik Jan- 
kowski; pp. Izydor. Mayzner, Frańciszek 
Michalewski, Frańciszek Chwastkiewicz. 

Nr. 149, 


MS” Tylko 2 przedstawienia. a 


| W poniedziałek d. 17, we wtorek 18 i we środę 19 listopada odbędą się 
"Wielkie przedstawienia galowe 


o nader bogatym programie, w 4-ch oddziałach, 
urządzone przez dyrektora Arbró z Wiednia, 


ORYGINALNI | WYSTĘP SŁAWNYCH ORYGINALNYCH 


| JAPOŃCZYCY. | i J AP OŃ ( 7 YKÓW Torika ta 


AB" w swych nadzwyczajnych produkcyach, dotąd tu niewidzianych.  "S%ę 


Ubezpieczenia życiowe. 


Przykład: Mężczyzna 30-letni zawiera ubezpieczenie tego ro- $i 
dzaju, że kapiłał rs. 5,000 będzie jemu samemu wypłacony w 60-m $ 
"roku życia, albo teź w razie wcześniejszej Śmierci tenże sam $i 
kapitał będzie natychmiast wypłacony jego żonie lub innej oso- M 
bie wskazanej przez ubezpieczonego w polisie. Za ubezpiecze- {i 
nie takie płaci się Towarzystwu Ubezpieczeń „ROSYA* kwartal- i 
| nej składki rs. 40 kop. 56. Ubezpieczony uczestniczy w czy- § 
| stych zyszach towarzystwa. | | . l y 
Bliższe szczegóły o ubezpieczeniach życiowych znaleźć mo- © 
żna w odnośnych broszurkach towarzysswa „Rosya”, które na 
| żądanie wydaje, oraz rozsyła bezpłatnie Generalna reprezentacya ® 
« tegoż towarzystwa w Warszawie (Marszałkowska Nr. 56), oraz § 


główny agent pan W. WIZBEK w Łodzi | E s 

i Z ra Biutahknynefa Ni T say eg Towarzystwo to miało zaszczyt dawać przedstawienia (na zaąamó- 
; EE NIE: OA wienie) przed Najjaśniejszą Rodziną Cesarską w Petersburgu, przed ro- 
dziną królewską w Windsorze (w Anglii), przed rodziną królewsko-duń- 
ską, przed królem włoskim w Rzymie, u dworu cesarskiego w Wiedniu, 
na salonach księżniczki Matyldy w Paryżu i przed cesarzem Mikado 

w Japonii. e 
(Występ dyrektora Arbrć, który produkować się będzie w dziedzinie najnowszych wynalazków 
| j na polu fizyki i magii. 


*. WYSTĘP INDYJSKIEGO TOWARZYSTWA TANCERZY 


40-00-00 -00-00110601-000000100-0-0-036| . KYLAU-KOKEY _ RE sv Re 
M R - RZ $jw ich nadzwyczajnych skokach i produkcyach gimnastycznych, przyjmowanych wszędzie z nadzwyczajnem 
05 - Wyprzedaż. 


4 uznaniem. | 
Ceny miejsc: j 
4 -.. „Dla braku odpowiedniego lokalu, zamierzam wyprzedać 4 
$ o cenach zmacznie mizszycih od kosztów własnych $ 
4| P A ych, N $ 
A 


Loża na 6 osób 6 rs. 20 kop. — Loża na 4 osoby 4 rs. 20 kop. — Krzesło w pierwszych czterech rzę- 
rozmaite towary, których sprzedażą zajmować się nadal nie 
$i będę, a mianowicie: i he 


| Do 1-go Października 1884 r. zawarło w Towarzystwie Ubez- 

| pieczeń „„Rosya* 9,072 ubezpieczeń życiowych `na ogólną sumę 
ow rs. 34,398;450. 

*'884—3—1 

T z O PDZESE CZE PEAK TI 


ze ESR ESOSCAGAŚCA PDZ 


PRINZ 


dach rs. 1 kop. 55. — W następnych 4-ch rzędach 1 rs. 5 kop. — W dalszych rzędach 75 kop. — Amii- - 
teatr 40 kop. — Parter 40 kop. — Pory: 70 kop. m ae uczniowski 15 kop, 
| Otwarcie kasy o godzinie wpół do 7-ej, początek o godzinie S-ej, 
e i | hji] Biletów nabyć można od godziny 10 rano do 1-ej z południa, oraz wieczorem aż do skończenia widowiska. 
$N Chustki jedwabne męzkie i damskie, towary weł- R? Zwracam uwagę szanownej publiczności, że zaangażowane przezemnie towarzystwa japończyków TORIKATA nigdy w 
fi niane, żaboty, koronki, chustki koronkowe dam- b Łodzi nie ay, a O tak skończone nie byiy era r Nee ah pobyt hej w Łodzi, z poWodu 
i - amówień do innych miast, ograniczać się musi li do trzeeł awień, — Sądzę więc że obowiązkiem jest moim 
t skie, wy borowe gorsety, Waina; ramy etc. etc. Y zzwrócić uwagę amatorów sztuki na te wysoce artystyczne produkcye oryginalnych Japończyków. 
$p 0 Ludwik Henig, 


Z uszanowaniem . 
| 88881. Ch. Arbre 
Skład główny towarów ze srebra platerowanego i gałanteryjnych. $ bre. 
898—3 —1. Ee ej 


$ Dyrekcya towarzystwa kredytowego OBBABJMEHNIE. ! 
M . | masta Łodzi - Qyxeómsii IIpucraB* Herpokos-| 
Niezbędnym 


podaje do. powszechnej wiadomo- CKATO Okpy:EBArTO Cyna. Jesa- * DO SPRZEDANIA. 
ści, że w dniu 23 stycznia (4 lute-leyiji, na ocaoBania 1030 er. rpax. 
dia pp. szewców, siedlarzy, fabrykantów powo- 
"gów i dia domów prywatnych 


|go) 1885 r. o godzinie 11. zrana,jgynonp., oówaBanew%, uro 6 (18) P O S E S YA 
jest najnowszy ' 


w tutejszym wydziale hypotecznym|Hoaópa) 1884 roza, s» 10 uacops. w Warszawie 


|przed' notaryuszem Konstantym Y pa, 0YxeTŁ HpoTaBATECA ABARH- przy rogu ulic Żurawiej i Kruczej Hr. 13, 
Płacheckim, odbędzie się sprzedaż|yge meymiecrso Pygora nóepra Jskładająca sięz dwóch numerów hy 
Ottona Just Ś: Comp. 


przez publiczną lieytacyę nierucho-|Bz ero KBapTMp H now$meniax% |potecznych 1622/3 i majaca ogól. 
mości w m. Łodzi przy ulicy Wi-|ss rop. Jora noq» N. 171, ma- nej ela: i łokci jas 
dzewskiej pod Nr. 417 położonej xoxgireeca BR Tuxv me nowbnie-|dratowych, bez pośrednictwa osób 


obciążonej pożyczką ` towarzystwa Bist, COCTOANICĘ 8% ABYXĄ „pyKj-|trzecieh. Wiadomość na RA 


kredytowego w sumie rs. 4,000. YEBE“ MAMMAD, ABYXS x0MAareKŃ| 873—3—]. 
Licytacya rozpocznie się ođ sumy KOPOBEL EKHNAJRA H MEÓCNK, ond- — NL 
rs. 6,000. | |. f HEHHOC MAA "OproB% BS 865 pyő. : A 
; „Przystępujący do  licytacyi „obo- rop. Kox36 30 Okraópa RE IE SE 
" Braci Pfeiffer, — R. Heidrich, — Alfreda IKosel, — wiązani są złożyć vadium w ilości (11 Hoxópa) 1844 r. RDA A: Awane 


s a. Strauch, — J. Steiger. — E: Stebelski. Tea00e. eo E S B8D. - fleBancnik. Wal l E 


RUCH POCIĄGOW: KOLEJOWYCH 


Dostać można w Łodzi u pp. 


GIEŁDA WARSZAWSIKA d. 14 listopada. 
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